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Zwycięstw reformy wyborczej.
Na 10-godzinnem posiedzeniu komisyi dla 

reform y wyborczej w ubiegłą sobotę zostały 
wreszcie usunięte wszystkie trudności i prze­
szkody, jak ie  się piętrzyły przed tern epoko- 

j vvem dziełem. Rozdział potęgi politycznej po­
między poszczególne narodowości Austryi zo­
stał dokonany na  podstaw ie kom prom isu, a 
to było w łaśnie rzeczą najw ażniejszą, bo kryło 
w sobie największe niebezpieczeństwo, które 
 ̂ ednak szczęśliwie przezwyciężono.
• Można krytykow ać tę reform ę wyborczą, 
m ożna urągać i natrząsać się z nadm iernego 
wzrostu liczby m andatów  aż do 516 — ale 
taka krytyka je s t zbyt tanią. Znajduje w niej 
upust jeno  żółć i bezsilna złość wrogów re ­
formy wyborczej, którzy m usieli przełknąć tę 
gorzką pigułkę. Cokolwiekby o tej reform ie 
powiedziano, ileby wad i błędów w je j geo- 
m etryi wyborczej wyliczono — tego jednak  
nikt nie zaprzeczy, że to wszystko drobno­
stki wobec sam ego faktu reform y wyborczej.

R eform a ta  je s t taką, jak ą  w Austryi być 
m ogła: je s t ona dziełem  kom prom isu, bo w 
Austryi zasadnicza zm iana podstaw y ustroju 
państw ow ego m usi być dziełem  kom prom isu 
między narodow ościam i. I w tem  właśnie u- 
jaw niło  się znaczenie reform y wyborczej, że 
wszystkie narody uznały w niej jedyną m o­
żliwą podstaw ę do uregulow ania swego wza­
jem nego w spółżycia: ca łą  reform ę i każdy jej 
szczegół uchw ala się za zgodą wszystkich na- 
narodów , hez jakiejkolw iek m ajoryzacyi, bez 
i <'gwałcenia kogokolwiek, n a  podstaw ie kom- 
p -  m isu między interesow anym i; je s t ona za- 
tem zgodnym w yrazem  wszystkich tych na- 
rr-nowości.

• maż nie załatw i ona ostatecznie kwe- 
rodowościowej. jed n ak  toruje, jedyną 

i oznw ą tlrogę d la  rozw iązania tej kwestyi, 
stw arza  podwaliny nowego życia politycznego, 
przeobraża do gruntu wszystkie s to su n k i po­
lityczne w państwie.

W prow adzenie zasady równości i powsze­
chności p raw a wyborczego do ustroju państw a 
i do życia politycznego je s t tryum fem  praw ­
dziwego postępu!

Opłaciło się walczyć o takie zwycięstwo!

Kraków, wtorek 24 lipca 1906. XV.
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Rozwiązanie Dumy.
Manifest cara.

Petersburg, 23 lipca. (Pet. agencya telegr.) 
M anifest cara  o rozw iązaniu Dumy opiewa: 

»Z własnej w oli(?!) pow ołaliśm y przedsta­
wicieli ludu do pracy ustaw odaw czej. Ufając 
łasce Bożej i m ając na  oku wielką i św ietną 
przyszłość naszego narodu, oczekiwaliśmy do­
brych owjoców z ich pracy dla kraju. Zapro­

ponowaliśm y wielkie reform y (??) we w szyst­
kich kierunkach życia. Naszą główną troską (?!) 
było usunąć brak  oświaty za pom ocą szerze­
nia wiedzy (??!), a  ludności ulżyć w jej cię­
żarach przez stworzenie lepszych w arunków 
pracy i przysporzenie posiadłości ziem skiej.('?!) 
P r z e d s t a w i c i e l e  l u d u ,  z a m i a s t  b y ć  
u s t a w o d a w c z o  c z y n n y m i ,  p r z e ­
k r o c z y l i  z a k r e s  s w e g o  d z i a ł a n i a ,  
z a j m u j ą c  s i ę  b a d a n i e m  d z i a ł a l ­
n o ś c i  n a s z y c h  w ł a d z  i w a d l i w o ś c i ą  
u s t a w  z a s a d n i c z y c h ,  k t ó r e  t y l k o  
z n a s z e j  w o l i  m o g ą  b y ć  z m i e n i o n e .  
W r e s z c i e  p r z e d s t a w i c i e  1 e l u d u  d o ­
p u ś c i l i  s i ę  c z y n ó w  w p r o s t  n i e l e ­
g a l n y c h  j a k  np.  u k ł a d  a j  ą c  a p e l  D u ­
m y  d o  n a r o d u .  Chłopi zbałam uceni tem i 
bezpraw iam i, nie czekali legalnego polepsze­
nia bytu, lecz w wielu okręgach poczęli za­
bierać i niszczyć cudzą własność, odm aw ia­
jąc  posłuszeństw a władzom . Nasi poddani 
m uszą jednak  zrozumieć, że polepszenie doli 
ludu m ożliwem  jes t tylko pod w arunkiem  zu­
pełnego spokoju i porządku. N i e  d o p u ś c i ­
m y  d o  ż a d n e j  s a m o w o l i ,  do  ż a d n y c h  
n i e l e g a l n y c h  c z y n ó w .  Całą siłą  w ła­
dzy państwowej zm usim y d o  p o s ł u s z e ń ­
s t w a  w o l i  c e s a r s k i e j .  W zyw am y wszyst­
kich praw om yślnych, aby połączyli się celem 
popierania legalnej władzy i przywrócenia 
spokoju w naszej drogiej ojczyźnie. Oby po­
kój zapanow ał na  ziemi rosyjskiej, oby Bóg, 
pom agał w załatw ieniu  najw ażniejszych zadttń 
naszych, to je s t polepszenia lr  wfo&ciań- 
stwa. N asza wola w tej spraw i - ■/,,A nieza­
chwianą. Rolnik rosyjski bez psu iszenia cu­
dzej w łasności, Otrzyma ta.p i ' gdzie posia­
dłość jego je s t za m ała , -powiększenie swej 
ziemi w drodze legalnej' i dozwolonej.

Oby przedstaw icie]^ innych klas wytężyli 
wszystkie swe . dając posłuch naszem u 
wezwaniu, byb rocnyrni w przeprow adze­
niu tego wielki go zadania, którego definity­
wne rozw iązanie nastąp i w drodze ustaw o­
dawczej przez przyszłą Dumę. Rozw iązując 
Dumę państw ow ą zapew niam y, że je s t naszem  
silnem  postanow ieniem  utrzym ać nadal tę in- 
stytucyę. Odpowiednio do tego postanow ienia 
zarządzam y zebranie się nowej Dumy w dniu 
5 m arca  1907 r. W  niezachwianej ufności 
w o p i e k ę  B o s k i e j  O p a t r z n o ś c i  i 
w dobre usposobienie narodu rosyjskiego, o- 
czekujem y od nowej Dumy spełnienia naszych 
nadziei i u tw orzenia legislatywy dla kraju, 
odpowiednio do potrzeb nowej ożywionej Ro- 
syi. W ierni synowie Rosyi, car wasz naw ołuje 
was, ja k  ojciec swe dzieci, abyście się skupili 
dokoła niego, celem  odrodzenia naszej drogiej 
ojczyzny. Liczymy na  to, że w ystąpią m ężo­
wie wiedzy i siły i dzięki gorliwej pracy za­
jaśn ieje  n a  nowo sław a Rosyi. M ikołaj* .

(Manifest powyższy m a dosłownie takie 
brzmienie, jakie z góry przepowiedzieliśmy

w artykule wstępnym  poprzedniego num eru 
» Naprzodu*. Pr syp. R ed ).

Odpowiedzią — rewolucya!
Petersburg 28 lipca. R e w o lu c y o n iśe i o d ­

b y li  w c z o ra j z g ro m a d z e n ie , n a  k tó re m  
u c h w a li l i  p o d ję c ie  w a lk i .

Wrażenie wśród ludności.
Petersburg' 23 lipca (P. ag. tel.). D z i e ń  

w c z o r a j s z y ,  o ile dotąd wiadomo, m i n ą ł  
z u p e ł n i e  s p o k o j n i e .  W iadom ość o roz­
wiązaniu Dumy tylko zwolna dochodziła do 
wiadom ości publicznej i poranne dzienniki 
w iadom ości tej jeszcze nie m iały. Niespodzian­
ka, silne oddziały wojska (naw et część załogi 
moskiewskiej przybyła do P e te r s b u rg ^  jM lej 
wiadomość o sile w ładz rządojjp^ch, w pły­
nęły, zdaje się, paraliżując- . ń a żywioły re ­
wolucyjne. N ie  n a le ż  ; ik  w n io sk o w ać , 
j a k o b y  w ieść  o \ lą z a n iu  D u m y  l u ­
d n o ść  p r z y ję ła  z ..p e łn ie  sp o k o jn ie . P anuje  
obaw a, że z a p o w ie d z ia n y  n ie d a w n o  s t r e jk  
g e n e r a ln y  w  UDoskwie o b e c n ie  w y b u c h n ie .

P e t e r s b u r g a  lipca. (P. ag. tel.). Rozw iąza­
nie Dumy a ie w yw arło tego w rażenia, jakie 
p rasa  przepow iadała.

P r e-. sburg 23 lipca (P. ag. tel.). W  Moskwie 
! 7 prowincyi przyjęto ukaz o rozw iązaniu

my spokojnie (?). Ruch w obu stolicach był 
wczoraj norm alny.

Wzmocniona ochrona i stan 
wojenny.

Petersburg 23 lipca. (Pet. ag. tel.). Ukazem 
carskim  zostało m iasto i pow iat Syzrań (gu­
bernia sym birska) postaw ione w stan  wzmo­
cnionej ochrony. (Całe m iasto  Syzrań zostało 
spalone. Mieszkańcy uciekli do S aratow a i Sa­
m ary. Przyp. Red.).

Kasa chorych miasta Lwowa.
Lwów, 22 lipca.

Zwołanemu na niedzielę dnia 22 lipca walnemu 
zgromadzeniu reprezentantów pracodawców i de­
legatów ubezpieczonych, przedłożył zarząd Kasy 
chorych miasta Lwowa obszerne, wyczerpujące 
sprawozdanie za rok 1905.

Sprawozdanie omawia na wstępie sprawę za­
mierzonej przez rząd reformy ubezpieczenia ro­
botniczego, a w szczególności stanowisko Iii-go 
wiecu anstryackich Kas chorych, odbytego w 
sierpniu 1905 r. w Wiedniu, wobec projektu or- 
ganizacyi tego ubezpieczenia, który zamierza u- 
trzymać szkodliwe dla samego ubezpieczenia 
Kasy chorych zarejestrowane, Kasy brackie itp. 
zamiast wprowadzenia jednolitych Kas chorych, 
który zamierza ograniczyć znacznie wpływ ubez­
pieczonych na zarząd instytucyj ubezpieczających 
i oddać je pod przeważający wpływ binrokracyi.

Następnie zajmuje się sprawozdanie sporem, 
wynikłym między Kasami chorych w Galicyi, a 
zarządem Zakładu ubezpieczenia od wypadków, 
jako zarządem Związku powiatowych Kas cho­
rych, ? powoda niewykonania przez ten zarząd 
uchwały powziętej w r. 1904 przez walne zgro­
madzenie delegatów powiatowych Kas, co do u- 
dzielenia Kasie chorych w Jarosławiu zasiłku z 
funduszów Związku. Jakkolwiek prawo dyspozy- 
cyi tym funduszem przyznane jest wyłącznie 
zgromadzeniu delegatów Związku, zarząd Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków odniósł się wpierw do 
namiestnictwa o potwierdzenie tej uchwały, a wo­
bec tego Kasa chorych, która miała otrzymać 
zasiłek dała przeszło rok nań czekać. Zgro­
madzenie iclc-atów odbyte w r. 1905 udzieliło 
rgsf ifi j -  ąpieuie zarządowi nagany, którą jednak 
n a m ie s tn ik 0 zniosło, orzekając, że zgromadze­
nie nie jest aJSRwnicne do udzielania nagany 
zarządowi Związku. Namiestnictwo zniosło także 
uchwałę zgromadzenia delegatów Kas chorych, 
oznaczającą wkładkę do Żkiązkn na 5w/0 przy­
rostu funduszu rezerwowego poszczególnych Kas, 
a to ze względu na to, że fnntasz rezerwowy 
Związku nie osiągnął w roku lvA^ wysokości 
10°/,, funduszów Kas należących tfł Związku, 
a dopóki fundusz ten wysokości takiej n’e °®)a' 
gnie, wkładka nie może być niższą nV& ' 1 - 
przyrostu funduszu rezerwowego Kas. Z , ' 
dzenie, które miało przed sobą sprawozdani 
r. 1903, w którym fundnsz rezerwowy przekro­
czył oznaczoną wysokość, uchwaliło na rok 1905 
5%  wkładkę, oświadczając, że o podwyższeniu 
wkładki mówić będzie dopiero na drugi rok, gdy 
otrzyma sprawozdanie za r. 1904. Gdy orzecze­
nie namiestnictwa doręczone zostanie Kasom w 
drodze urzędowej, wniesie znaczna ilość Kas 
chorych przeciwko zarządzenia temu rekursa do 
władz wyższych.

Zarząd Kasy chorych, dążąc bez szkody dla 
leczonych do obniżenia wydatków na leki, wy­
dał, za wskazówką i poradą państwowej komisyi 
Kas chorych, polecenie lekarzom, aby unikali 
zapisywania leków w formie drogiej, aby nie 
zapisywali niewypróbowanych specyfików, a idąc 
za najnowszymi wynikami nauki, polecił ograni­
czenie ordynowania alkoholu, jako środka leczni­
czego. Zarząd Kasy toczy nienkończone jeszcze 
pertraktacye z aptekarzami, którzy związani w 
„Koło“, nie chcą Kasie chorych przyznać zna­
czniejszego opustu na lekach.

Celem odpowiedniejszego i bardziej odpowia­
dającego dzisiejszym wymogom hygieny rozmie­
szczenia ambulatoryów i poczekalni dla chorych, 
postanowił zarząd w tym jeszcze roku przystą­
pić do przygotowania budowy hali na dziedzińcu 
realności, będącej własnością Kasy.

W dalszym ciągu uzasadnia sprawozdanie wzrost 
kosztów administracyi Kasy chorych miasta Lwo­
wa wprowadzeniem rozmaitych zarządzeń namie­
stnictwa co do książkowania, co do kontroli cho­
rych, kontroli pracowń, a wreszcie koniecznością 
przyznania urzędnikom 10% . a niższym funk-

AUGUST STRINDBERG.

Wyspa Szczęśliwości.
i  — - —

Trzym asztow iec »Levv szw edzki«, stojący 
zed tw ierdzą Elfsborg, Blinde i Bonnet, pod- 

aosił już  kotwicę i m iał zam iar odpłynąć, 
-d y  jedna z łodzi urzędu cłowego odbiła od 

•■Jiegu, sygnalizując okrętowi, by jeszcze nie 
Spływał. Tym czasem  w iatr w ypełnił już  
se d n ie  żagle okrętu, a  okręt począł zwolna 
r poruszać.
Urzędnicy cłowi, znajdujący się w łodzi, 

a  izili ze wszystkich sił za okrętem . Z okrętu 
wyrzucono ku nim  linę i w net udało się przy­
ciągnąć czółno do wielkiego kadłuba okrętu. 
Przez otw ór a rm atn i w drapało się dwóch 
młodych ludzi z czółna do w nętrza okrętu; 
za nim i rzucono torbę skórzaną, jedyny ich, 
zdaje się, bagaż podróżny, poczem  czółno 
wróciło z pow rotem .

»Lew szwedzki« w ypłynął tym czasem  na 
pełne morze. Na pożegnanie oddały a rm aty  
okrętowe salwę, na  co im  z twierdzy odpo­
wiedziano. »Lew szwedzki« wiózł żelazo i su­
kno; oprócz tego m iał na  pokładzie pięciuset 
pasażerów , przew ażnie zbrodniarzy. Celem po­
dróży była  kolonia Nowa Szwecya w Am e­
ryce północnej,

.Obaj m łodzi ludzie, dostaw szy się szczęśli­
wie na  pojtład, zwrócili się w stronę lądu i 
Jakby jedną, m yślą tknięci, pokazali języki; 
trudno były odgadnąć, czy się to  tyczyło 
twierdzy. <$zy też całego kraju, który siniał

z daleka. Dawszy w ten sposób w yraz swoim 
patryotycznym  uczuciom, udali się do kajuty 
kapitana, celem pokazania swoich papierów  
i złożenia potrzebnych wyjaśnień.

Ze spraw ozdania ich okazało się, że byli 
to  Lasse Hulling i P io tr Snagg, słuchacze uni­
w ersytetu w Upsali, obaj oskarżeni ó to, że 
szydzili w restauracyi i na  kom ersie z epo­
kowego dzieła królewskiego profesora, jaśnie 
oświeconego księcia Olausa Rudbekiusa, wy­
danego pod tytułem  »Atlantica czyli ojczyzna 
ludzkości*. Dzieło to pojaw iło się niedawno 
tem u w r. 1679. Jaśnie oświecony au to r okrył 
w niem  Szwecyę sław ą, o jakiej nigdy nie 
m arzyła; w ykazał mianowicie jasno  i niezbi­
cie, że Szwecya była  nie mniej ani więcej, 
tylko kolebką ludzkości.

Z powodu swego głupiego i nietaktownego 
zachow ania się zostali studenci Hulling i Snagg 
zam knięci do karceru ; gdy i w tem  jednak, 
rów nie ciasnem  ja k  niezdrow em  miejscu, za­
chow yw ali się nieodpowiednio i karygodnie, 
zasądzono ich na rózgi i krym inał. Dzięki 
szczególnej łasce jego królewskiej m ości uzy­
skali pozwolenie opuszczenia granic państw a 
i w yjazdu do Nowej Szwecyi na okręcie »Lew 
szwedzki*.

K apitan  przy jął do wiadom ości wyjaśnie­
nie, szczerząc uprzejm ie zęby. Nie słyszał nic 
o książce, wydanej pod ty tułem  »Atłantica«; 
gdy się jednak  dowiedział, że dowodziła ona 
o tem, jakoby Szwecya była  ową zatopioną 
wyspą A tlantica, czyli wyspą szczęśliwości, 
stan ą ł po stronie studentów  i oświadczył, że 
każdy m arynarz  wie, iż A tlantica leży w 
W ielkiem  Morzu i że w łaśnie od tej wyspy 
Ocean Atlantycki o trzym ał sw oją nazwę. P o ­

witał uprzejm ie uczonych panów  i tak  się za ­
częła ich przyjaźń.

Okręt, lekko pędzony przychylnym  w iatrem , 
przepłynął Morze Północne, K anał i w ydostał 
się na Morze Hiszpańskie.

Ze względu na ew entualność rozbicia okrętu 
nie ośmielono się trzym ać więźniów w ka j­
danach. Ponieważ dalej nie obaw iano się ani 
ucieczki, an i buntu, gdyż wszyscy byli zado­
woleni, że m ogą podróżować, pozwolono wszy­
stkim  chodzić swobodnie po okręcie. Żona­
tym  tow arzyszyły ich żony i dzieci, z k tóre- 
mi od la t się nie widzieli; wszyscy więc byli 
bardzo szczęśliwymi, a  szczęście czyniło ich 
dobrymi.

Nie byli to  w cale tak  niebezpieczni zb ro ­
dniarze. Kilku z nich w stanie p ijanym  chwy­
ciło za  noże, inni uciekli przed służbą woj­
skową, inni znów rw ali owoce z cudzych 
drzew, bo swoich nie mieli.

W ypuszczeni z ciemnych, niezdrowych wię­
zień, napaw ali się widokiem wielkiego m orza, 
oblewającego ich dokoła św iatłem . W szystko 
było dla nich nowością, baw ili się jak  dzieci 
n a  pokładzie. To chcieli zobaczyć delfina, 
tańczącego na  fali, to prosili m arynarzy, by 
złapali ludojada, lub rybę la ta jącą. Zwolnio­
nym  z pracy  ca ła  podróż by ła  jednem  świę­
tem ; bez troski o u trzym anie mogli zasia­
dać do sto łu  zastawionego skrom nie, ale wy­
starczająco.

Obaj studenci, którzy uniknęli stryczka, na­
bawiwszy się tylko strachu, czuli się również 
do pewnego stopnia zbrodniarzam i; zaznajo­
mili się oni z uwolnionym i, m ającym i ró ­
wnież ja k  oni rozpocząć walkę życiową w 
nowym  kraju, w śród nowych warunków.

Lasse z natu ry  i przez wychowanie doszedł’ 
do poglądu, że wszystko, có się dzieje, je s t 
najlepszem ; natom iast P io tr był zdania, że 
co się stało , odstać się nie może. I często 
obaj koledzy wszczynali spór z powodu ró­
żnicy w poglądach na  świat, przyczem  każdy 
m iał połowę słuchaczów po swojej stronie, 
co lekarza okrętowego spowodowało do roz­
strzygnięcia spraw y w ten sposób, że obu 
przyznał słuszność:

—  Życie —  rzekł —  jes t równie czarne 
ja k  i białe, kto je  przypadkow o pozna z czar­
nej strony, sądzi, że wszystko je s t czarnem ; 
kto je  pozna tylko z białej strony, sądzi, że 
wszystko je s t białem . — I na  tem  się skoń­
czyło.

Tak przybyli do nowych wysp Azorskich. 
Tu wolno im  było w ylądow ać i rozruszać 
nogi. Zdaw ało im  się, że dostali się do raju , 
bo tu  rosły w inogrona, kukurudza, pom arań­
cze, ananasy i m elony pod gołem  niebem.

Jeden z nożowców, skazany na  sześć la t 
ciężkich robót, tak  się rozweselił, że m usiano 
go związać. Zw iązany leżał nad  strum ieniem
i ja d ł pom arańcze tak  łakom ie, że aż m u nos 
pożółkł, w ołał przy tem , że jest Adamem. 
Chciał się też rozebrać do naga i tylko li­
stkiem  tytoniu się zasłonić, dopiero ksiądz 
okrętowy, k tóry  przyszedł, w ytłóm aczył mu, 
że chodzić nago je s t grzechem ; zbrodniarz 
w ykazał jednak  na  podstaw ie pism a święte ' 
i historyi biblijnej, że A dam  po grzechu 
w orodnym  nosił tylko Ustek figowy; ) 
tego i on m a praw o nakryw ać się !,,ściem  
tytoniu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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cyonąryuszom 16°/0 dodatku drożyźnianego do ni­
sko wymierzonych plac.

Przychody kasy wynosiły w roku 1905 kor. 
284.394 hal. 50, wydatki kor. 282.888 hal. 23, 
n a d w y ż k a  d o c h o d ó w  w y n o s i  p r z e t e  
K 1506 nal. 27. Fundusz rezerwowy wynoszą­
cy z początkiem roku 1905 K. 127.400 hal. 78. 
Wzrósł z końcem roku do kwoty K 128.907 
hal. 05. Z wydatków przypada na świadczenia 
dla członków 71 .09°/0, na administracyę 16.4O°/0) 
na odpisy i inne wydatki 12.51°/0- Zasiłków pie­
niężnych wypłacono w roku 1905 chorym za 
95.454 dni K 118.769 hal. 30, na lekarzy i 
kontrolę chorych wydano K 33.983 hal. 01, na 
lekarstwa i środki pomocnicze K 35.032 hal. 90, 
na szpitale K 8.141 hal. 35, na pogrzeby K 
5.400, na świadczenia dla chorych razem koron 
201.095 hal. 70. Na administracyę wydano K 
46.391 hal. 15.

O pomoc do lekarzy zgłaszali się członkowie 
w 1905 roku 25.465 razy, a z tych zgłoszo­
nych uznali lekarze niezdolnymi do pracy 7884 
chorych, reszta leczyła się bez przerwy w zaję­
ciu. Wobec tak wielkiej liczby chorych zmuszo­
ny był zarząd przyjąć jedną dalszą siłę lekar­
ską, a obecnie zastanawia się nad koniecznem 
pomnożeniem lekarzy.

Opłaty na członka wynosiły w roku 1905 na 
głowę K 18 hal. 83, zasiłki zaś rozliczone na 
głowę wynosiły K 8 hal. 49, lekarze K 2 hal. 
43, leki K 2 bal. 51, szpitate K 0 hal. 58, 
pogrzeby K 0 hal. 39, razem świadczenia na 
głowę K 14 hal. 40, administracya na głowę K 
3 hal. 32, wydatek na głowę wynosił razem K 
17 hal. 72. Gdyby wszystkie opłaty mogłjsL-js^ć 
ściągnięte, wynosiłaby nadwyżka na gjtpjfę K 1 
bal. 11, gdy jednak wiele o p ła t^ j s i  się odpi­
sywać, mnsi Kasa szukać p o ł c i a  w innych do­
chodach.

Oprócz chorych pobiQ,.ająCycli zasiłki z Kasy, 
leczyło się na koszj Kasy chorych miasta Lwo­
wa w 1905 rokr 397 osób przez 4709 dni w 
szpitalach, co „razem z poprzednio wykazanymi 
dniami choroby wynosi 100.163 dni, za które 
Kasa bądź wypłacała zasiłki, bądź płaciła taksę 
w szp ita lik . Największa liczba dni choroby bo 
30.537 prZypada na gruźlicę, 10.338 na gościec, 
10.4$6 na rany i stłuczenia, 7.370 na katar 
oskrzeli.

Bardzo znjmnjącą jest tabelka porównawcza, 
wykazująca niekorzystne położenie lwowskiej Kasy 
chorych w porównaniu do największej w Austryi 
powiatowej Kasy chorych, a mianowicie powiato­
wej Kasy chorych wiedeńskiej i mniej więcej ró­
wnej co do liczby członków powiatowej Kasy cho­
rych w Bernie. Podczas gdy w Wiedniu na przy­
pisane w r. 1905 opłaty wynoszące 3,304.779 K 
2 7 3/4 h wpłynęło 2,746.107 K 91 h, a pozostało 
z końcem roku nieuiszczonych 558.671 K 91 h, 
zaś w Bernie na przypisanych 291.051 K 32 h, 
wpłynęło 277.848 K 66 h, a pozostało nieuiszczo- 
nycb 13.202 K 66 h, to we Lwowie na przypi­
sanych 263.221 K 79 h, wpłynęło 159.712 K 
50 h, a pozostało jeszcze nienisczonych 103.509 
K 29 L  Na głowę przeto wynoszą zaległości 
w Wiedniu K 3 -33, w Bernie K 0-90, a we Lwo­
wie K 7-71. Podczas gdy Kasa chorych w W ie­
dniu ma 5 3 °/0 zachorowań, w Bernie 65°/0, liczba 
zachorowań we Lwowie wynosi 190°/o liczby 
członków. W Wiedniu przypada na jednego pra­
codawcę 8 ubezpieczonych, a we Lwowie 3 5 . 
Podczas gdy w Wiedniu liczba wniesionych egze- 
kucyj wynosi 0-7°/0 pracodawców, weLwowie liczba 
ta  wynosi 65-6°/0, czyli że w Wiedniu na 21.794 
pracodawców podano, do egzekucyi 164, w eLw o­
wie na 3651 pracodawców musiano egzekować 
2308. Z opłat odpisać musiano na głowę w W ie­
dniu 9 h, w Bernie 27 h, we Lwowie K 2-55. 
Mimo tak szalenie różnych i znacznie utrudnio­
nych wnrunków, wynoszą we Lwowie koszta ad­
ministracyjne na głowę K 3 3 2 ,  w Wiedniu K 
3 ’01, w Bernie K 2.80.

Liczba członków Kasy chorych m. Lwowa wy­
nosiła z końcem 1905 roku 11.728 mężczyzn, 
2720 kobiet, razem 14.448 osób.

Sprawozdanie kończy się zestawieniem przy­
chodów, rozchodów i świadczeń Kasy od czasu 
jej powstania, t. j. za la t 17, i alfabetycznym 
wykazem firm, które do końca roku zalegały z 
opłatami.

** *
Przewodniczący zarządu tow. B e s e n zagaił 

walne zgromadzenie wspomnieniem pośmiertnem, 
poświęconem b. prezesowi Kasy Mussilowi i człon­
kowi zarządu Romańskiemu. Następnie stwierdził 
mówca, wskazując na sprawozdanie, pomyślny roz­
wój Kasy, co wobec wrogiego stanowiska władz 
i pracodawców i wobec wadliwości ustawy jest 
rzeczą godną zaznaczenia. Mówca kończy życze­
niem, by wreszcie uzasadnione żądania robotni­
ków w sprawie Kas chorych zostały uwzględnione 
przez władze nadzorcze, by wkońcu Kasa cho­
rych stała się instytncyą robotniczą dla robotni­
ków. (Oklaski).

Tow. H n d e c  uzupełnia drukowane sprawo­
zdanie ustnym referatem, w którym zaznacza pa­
lącą konieczność reformy ustawodawstwa ochron­
nego. Projekt Kórberowski w małej części tylko 
zaspokaja żądania robotników, obarcza zaś robo­
tników w zamian za drobne ustępstwa znaczny­
mi ciężarami, przedewszystkiem zaś chce im ode­
brać autonomię. Robotnicy spodziewają się, że 
nowy parlament, który wyjdzie z równych i po­
wszechnych wyborów, zajmie się reformą ustawo­
dawstwa ochronnego. (Oklaski).

W  dyskusyi zabrał głos delegat Ernest L i ­
i i  e n w  sprawie zaległości, zarzucając zarządo­

wi, że nie doś<? energii znie je  ściąga. Mówca 
stawia w tym kierunku rezolucyę.

Tow. H u d e c odpowiada, że zarząd czyni 
wszystko co może, aby zaległości ściągać; usta­
wa jednak jest tego rodzaju, że kto n i e  c h c e  
płacić, tego żadna siła do płacenia nie zmusi. 
Mimo tego ściągnięto w ubiegłym roku znaczną 
sumę.

Delegat B e n d e 1 stawia wniosek przyjęcia 
jeszcze dwóch inkasentów.

Delegat C z a k i sprzeciwia się wnioskowi Li- 
liena, który zawiera ukryte ostrze przeciw za­
rządowi. My mamy do zarządu najzupełniejsze 
zaufanie i odpieramy stanowczo ataki pewnej 
części prasy lwowskiej, która z motywów poli­
tycznych, a nie rzeczowych czyni administracyi 
Kasy kłamliwe zarzuty.

Delegat Z a j ą c z k o w s k i  stawia wniosek 
wyrażenia zarządowi wotum zaufania.

W  głosowaniu odrzucono wniosek dra Liliena, 
przyjęto zaś wniosek del. Zajączkowskiego, wy­
rażenia wotum zaufania i uznania zarządowi. 
Przyjęto nadto wniosek Zajączkowskiego, aby 
zarząd Kasy przedstawił władzom miejskim po­
trzebę urządzenia kąpieli ludowych.

Imieniem rady nadzorczej stawia del. B r a u n- 
s t e i n  wniosek udzielenia absolutoryuin zarzą­
dowi i uznania biuru, a zwłaszcza dyrektorowi 
Hudecowi i buchalterowi Ługowskiemu.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie.
Po załatwieniu wniosków członków zamknięto 

zgromadzenie.

^ K B O I I K A .

Z dniem >' sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  
» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a n i e  
do domu, w  k tórym  się' m ieści nasza adm i- 
n istracya, przy ul. S ł  a w i-, o w s k i e j 1. 29.

Hr. Andrzej Potocki doczekaj się pochwały od 
oficyalnej „Rossji". Dziennik ten, wspominając o 
odezwie namiestnika z powodu stryków  rolnych 
w Galicyi, daje mu miano „ energicznego bystrego 
człowieka". Poza tem chwali mu się ifcąwet to, 
że jest jednym z najbogatszych obszarników na 
Wołyniu i Podolu rosyjskiem. Y

Szczęśliwy hrabia, tak dostojnych mający przy­
jaciół za kordonem.

I  bystry, i energiczny, i bogaty, i w łaskach 
u policyjnego organu Stołypina.

O, Graf, was willst noch mehr?...
Pogrzeb posła Rottera odbędzie się dziś o go­

dzinie 3 1/, (a nie 4 7 2) z dworca kolei północnej 
w Krakowie.

Przewiezienie zwłok posła Rottera ze szpitala 
na dworzec kolei północnej w Wiedniu odbyło się 
wczoraj o godz. 3 */3 popołudniu przy licznym u- 
dziale reprezentantów rządu, parlamentu, Koła 
polskiego i deputacyj. Na dworcu przemówił imie­
niem Koła polskiego poseł Abrahamowicz.

Rada m. Krakowa odbyła w poniedziałek za­
powiedziane posiedzenie nadzwyczajne dla zasta­
nowienia się nad pogrzebem posła Rottera.

Prezydent dr Leo w gorących słowach uczcił 
pamięć zmarłego, poczem uchwalono jednogłośnie 
i bez dyskusyi: a) przyjąć do wiadomości do­
tychczasowe zarządzenia prezydynm w sprawie 
pogrzebu na koszt miasta, b) upoważnić prezy­
denta do pokrycia wydatków z kasy miejskiej. 
Odczytano depeszę kondolencyjną posła Oleśni­
ckiego imieniem klubu ruskich posłów sejmowych.

Z uniwersytetu. P. Ludwik R a j  c h m a n ,  ro­
dem z Warszawy, otrzymał w dniu wczorajszym 
na uniwersytecie krakowskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Zaczepianie publiczności przez żołnierzy.
W  ubiegłą niedzielę przy ulicy Bożego Ciała na 
Kazimierzu, kilku żołnierzy artyleryi fortecznej, 
wyszedłszy z szynku, napadało na spokojnie prze­
chodzących ludzi. Ulicą tą  przejeżdżało w tym 
czasie na wózku dwóch mężczyzn, a z tyłu o 
kilkanaście kroków szły ich żony. Podochoceni 
żołnierze zaczepili niewiasty, ciągnąc je za ręce, 
przyczem nie szczędzili grubych i tłustych kom­
plementów. Na interwencyę mężów żołnierze od­
powiedzieli pobiciem tychże i byliby dalej rozbi­
jali ludzi, gdyby nie stanowcza postawa zgroma­
dzonej publiczności, pod której naporem żołnierze 
puścili kobiety, odgrażając się przechodniom. Po 
upływie jakiej godziny zjawiła się dopiero poli- 
cya i awanturników zaprowadziła na odwach. 
Fakt ten wydarzył się o godzinie 8 wieczorem. 
Nadmienić należy, że publiczność krakowska dość 
często doznaje takich gburowatych napaści ze 
strony żołnierzy, którzy podochoceni alkoholem 
pozwalają sobie na wszystko.

Doręczanie telegramów w Krakowie. Zgłosił 
się wczoraj do nas w redakcyi p. D. kaflarz 
skarżąc się, iż telegram wysłany o godz. 2 po­
południu w sobotę ze Lwowa, otrzymał dopiero 
w niedzielę o godz. 12 w południe. W  telegra­
mie tym zawiadamiano go o śmierci siostry, wsku­
tek późnego doręczenia telegramu nie mógł wy­
jechać na pogrzeb. Zwracamy uwagę dyrekcyi na 
podobną opieszałość organów służbowych, która 
strony może przyprawić o nieprzewidziane przy­
krości i szkody.

Próżne zabiegi. Maister kamieniarski p. Kule­
sza, prowadzący roboty przy kościele św. Piotra 
w Krakowie, usiłuje przeszkadzać robotnikom u 
siebie zajętym w odbywaniu zgromadzeń zawodo­
wych. Przy kościele św. Piotra pracują robotni­
cy ze wsi, którym Kulesza pozwala spać na stry­
chu nad pracownią, z tych to robotników chce 
sobie Kulesza porobić łapolizów i denuncyantów,

dla prowokowania zorganizowanych kamieniarzy. 
Ale że nasi owarzysze partyjni nie zasypiają 
sprawy j ^ o b  ników tych prowadzą na zgroma­
dzenia .w ciągają  do organizacyi, przeto Kulesza 
przesiaduje v< ttników w ten sposób, że wydaje 
im roboty z i .kazem wykonania ich w tak kró­
tkim czasie, w ikim absolutnie ani Kulesza sam 
ich nie wykonałby. W  ten sposób uprawia ten 
wyzyskiwacz obcinanie zarobku robotnikom.

Przestrzegamy tego majsterka, że jeśli nie za­
przestanie tych praktyk, to robotnicy zmuszą go 
do tego sami, tak że i szykany się skończą i 
płace jeszcze będzie musiał Kulesza podwyższyć. 
Niech więc lepiej siedzi spokojnie.

Samobójstwo Józefata Nowińskiego, z W ar­
szawy donoszą o śmierci dobrowolnej znanego 
literata Józefata Nowińskiego. Jnż od roku uja­
wniała się n niego melancholia, pod której wpły­
wem udał się był do szpitala św. Rocha i tam 
przez czas pewien pełnił najniższe posługi. Od­
zyskawszy równowagę umysłu, powrócił do pracy 
normalnej. Niedługo to jednak trwało, bo czasy 
niespokojne znowu wywołały rozstrój nerwowy. 
Przed kilku dniami mówił, że ma zamiar wyje- 
jechać do Płocka. Kiedy więc w sobotę o godz. 
8 rano wyszedł z domu i nie powracał długo, 
zdawało się przyjaciołom, że zamiar uskutecznił. 
Tymczasem o godz. 6 wieczorem komitet Kasy 
literackiej etrzymał list, donoszący o samobój­
stwie Nowińskiego. Okazało się, że nieszczęśliwy 
chory wprost z domu udał się do ogrodu Bota­
nicznego i tam przy ruinach kaplicy wystrzałem 
z rewolweru położył kres skołatanemu życiu. 
Znaleziono przy nim dwa listy. W  jednym, za­
adresowanym do komitetu Kasy literackiej, do­
nosi on, że doprowadzony przez ostatnie wypadki 
i stan wojenny do rozpaczy, odbiera sobie życie 
i prosi, aby go pochowano w grobie ojca na Po­
wązkach. Dołączając do listu testament, prosi 
Kasę o uregulowanie jego zobowiązań i o zajęcie 
się wydawnictwem jego prac.

Nowiński urodził się w r. 1863 w Hordijówce 
na Ukrainie. Odbywszy studya w Odessie i P a­
ryżu, osiadł w Warszawie, skąd wyjeżdżał na 
wieś, jako nauczyciel domowy. Obok pedagogii 
zajmował się pracami literackiemi, pisując po­
wieści, nowele i studya literackie dla różnych 
pism. Pierwszą pracę pomieścił w „Kłosach" w 
r. 1882. Później ogłosił poemat p. t. „Niewolnik 
1 sułtanka", powieść „Życie i marzenie", zbiór 
ntfyęel p. t. „Świekra". W  r. 1889 imię jego 
nabrano, rozgłosu dzięki dramatowi p. t. „Biała 
gołąbka", odznaczonemu na konkursie im. Pade­
rewskiego drugtą nagrodą po „Zaczarowanem kole" 
Rydla. Po tej pr&cy napisał studyum o Sienkie­
wiczu i szereg rozpraw.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  o p e r y  J w n w s k i  e j  w  K r a ­

k o w ie .
W to rek : „Traviata“ , opera w 4 akt. Verdiego.
Ś roda: „Opowieści Hoffmana , opera fantastyczna 

w 4 aktach J .  Offenbacha.
Czwartek: „A ida“, opera w 5 aktach Yerdiego.
P iątek : „Lysistrata", operetka w 3 aktach Pawła 

Linckiego.
Sobota: „ Aida", opera w 5 akt. Verdiego.
Niedziela : „Straszny dwór", opera w 4 aktach St. 

Moniuszki.
Poniedziałek : „D ruciarz", opera w 3 akt. F r. Le- 

hara.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie­

czorem.
B i l e t y  nabywać już można w handlu Grigara 

(hotel Drezdeński).

BGABRYELSKA Kraków kupuje, sprzedaje 
i najm uje— fortepiany, pmnm.-i, harmonie pia- 
nole — krajowe i zagranic/,tl- nowi- l prze­
grane — y,a gotowkę i na spłaty —  bez zaliczki

s a l i  s ą d o w e j
Bitwa policyjna na rynku krakowskim.

Kraków, 23 lipca.
Pamiętnem jest zajście na rynku krakowskim 

w dniu 21 maja b. r. wywołane ciężkiem zra- 
nienism trzech ludzi, w tem jednego pijanego, 
przez żołnierza policyjnego Jasińskiego. Epilog 
tego zajścia odgrywa się dziś przed zwykłym try ­
bunałem karnym, przed którym o f i a r y  zasia­
dają jako o s k a r ż e n i ,  podczas gdy s p r a w ­
cy  s ą  ś w i a d k a m i .

Oskarżeni są: 1) Feliks Kiełtoń, czeladnik 
krawiecki, 2) Jan Śtadler, uczeń prywatny, 3) 
Stef.m Kuśmierczyk, artysta-malarz, 4) Jan Do­
bry, czeladnik stolarski o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego z § 87 u. k., dalej 5) Stanisław Ja- 
rosik, malarz, 6) Wojciech Żak, stolarz, 7) Ja- 
kób Weber, pomocnik handlowy o gwałt publi­
czny, występek zbiegowiska i przekroczenia obra­
zy policyantów, 8) Andrzej Strama, uczeń, 9) 
Jan Frankiewicz, słnżący, 10 Jan Syrek, pod­
majstrzy ciesielski, 11) Józef Nitribitt, uczeń, 
12) Maks Kinwald, czeladnik krawiecki, 13) Jan 
Dębowski, brązownik i 14) Jan Klocek, kucharz 
o występek zbiegowiska i przekroczenie obrazy 
policyanta.

Akt oskarżenia streszcza na 26 stronicach ze­
znania rozmaitych policyantów, którzy będą słu­
chani jako świadkowie. Rzecz jasna, że proku­
rator bierze gorąco w obronę sprawcę zajścia 
fiihrera policy Jasińskiego, którego przedstawia 
jako ofiarę Tomery i Jarosika i który „musiał" 
bezbronnych ludzi szablą zmasakrować. Stereoty­
powo powtarza prokurator „policyant... zeznał, 
więc prawdą jest".

Trybunałowi przewodniczy nadradca Ursel, ja ­
ko wotanci zasiadają radcy Raczyński i T rza­
skowski, oraz sekretarz Kraus, oskarża substy­
tu t prokuratora Gruszczyński, bronią adwokaci 
dr Marek, Heski, Csesznak, Gleitzman i Seinfeld.

Rozprawa, do której prokuratorya powołuje 
23 świadków, wyznaczoną jest na 3 dni. Mię­
dzy świadkami jest dwóch żołnierzy od trenn, 4 
cywilów; między policyantami wyróżnia się „bo­
hater" Jasiński, który wywołany przez przewo­
dniczącego odpowiada ostentacyjnie „hier", pod­
czas gdy inni policyanci odpowiadają po polsku.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zabiera głos dr 
S e i n f e l d  i stawia wniosek o odroczenie rozpra­
wy. Motywuje swój wniosek tem, że niektóry z 
policyantów świadków stoją w śledztwie wojsko- 
wem o nadużycie w służbie. Obrońca nie widzi 
możności, żeby oskarżeni w jednem miejscu na 
d. ngiem stawali jako świadkowie, nie można do­
puścić, aby wojskowi zawsze mieli pierwszeństwo 
przed cywilami. Inni obrońcy przyłączają się de 
tego żądania, prokurator się sprzeciwa, a dr Csesz­
nak uzasadnia prawniczo żądanie odroczenia.

Dr H e s k i  wnosi o odczytanie odezwy ko­
mendy twierdzy, która p r o s i  o p r z e s ł a n i e  
a k t ó w  o d r o c z e n i a  t e j  s p r a w y ,  a na co 
przewodniczący odpowiedział, że odeśle akta po 
zasądzenia obwinionych. Ewentualnie wnosi o za­
rekwirowanie aktów wojskowych, może policyan­
ci już zostali uwolnieni a nawet wynagrodzeni, 
dalej o autentyczny tekst instrnkcyi wojskowo- 
dolicyjnej.

Przewodniczący wprawdzie odezwę tę załatwił 
odmownie, ale obrońca odwołuje się do trybunału.

Trybunał uchwala zastanowić się nad wnio­
skami obrońców po przesłuchaniu oskarżonych.

P r z e s ł u c h a n i e  o s k a r ż o n y c h .
1) K i e ł t o ń  Feliks nie poczuwa się do wi- 

ny. Stał w czasie zajścia pod Sukiennicami i z 
namowy kolegów, aby się zemścić na policyan- 
tach, wziął kamienie do kieszeni, ale nie miał 
zamiaru rzucać na policyantów. Po drugiej stro­
nie Sukiennic odrzucił kamienie, nie celował i 
nie trafił.

Dr H e s k i :  Gdzie się pan chował ?
K i e ł t o ń  mówi, że wychował się u Józefi- 

tów, pracuje n krawca Sataleckiego i utrzymuje 
siostrę.

Dr H e s k i  wnosi wobec przyznania się oskar­
żonego i wobec tego, że jest to porządny chło­
piec, że siedzi sam jeden przez 2 miesiące w 
areszcie śledczym i że nie ma już obawy kom- 
plikacyi, o zniesienie aresztu śledczego.

P r o k u r a t o r  odwołuje się, że rozstrzyga­
nie tej sprawy należy do izby radnej, wobec cze­
go dr Heski prosi o odstąpienie natychmiast wnio­
sku izbie radnej, co przewodniczący przyrzeka.

2) S t a d l e r  Jan  tłómaezy się, że rzucił ka­
mieniem dla odstraszenia policyanta, który na cho­
dniku na rogu ulicy Brackiej najeżdżał na ko­
biety i dzieci. Nie trafił ani policyanta ani konia.

5) K u ś m i e r c z y k  Stefan zaprzecza, jakoby 
miał laskę, której nigdy nie nosi. Boz powodu 
policyant szarpnął go spokojnie iiiąćogo, dragi 
policyant popychał. Ktoś za nim rzucił laską na 
policyanta, a on idąc w towarzystwie pań, nie 
miał nawet możności rzucenia czegoś.

4) D o b r y  Jan  nikogo nie uderzył; chciał ty l­
ko odstraszyć napierającego na niego konia poli­
cyanta Oskwarka. Dostał się przypadkiem mię­
dzy kilka koni i uciekał do Sukiennic.

5) J a r  o s i k  Stanisław (jeden z poranionych 
przez Jasińskiego) zaprzecza; jakoby w ulicy 
Szewskiej rzucił się na Jasińskiego. Widząc po­
ranionego Tomerę ciągniętego po gościńcu, prosił 
tylko policyanta o sprowadzenie budy ratunko­
wej, na co ten odrazu ciął go szablą w prawą 
rękę. Już dlatego nie mógł szarpać Jasińskiego, 
bo stał na 3 kroki od niego. Na skutek swej 
rany chorował przez 7 tygodni.

6) Ż a k  Wojciech stał spokojnie w Sukienni­
cach i przypatrywał się harcom policyantów. Ktoś 
rzucił laską, a policyant zaraz na niego napadł, 
ciągnął go na odwach i szablą uderzył w głowi 
Policyanta Kocoła ani nie obraził, ani nie ude­
rzył.

Dr. H e s k i :  Stwierdzam, że Kocół przyszedł 
o 61/* wieczorem do służby i w przeciągu >ół 
godziny aresztował 8 ludzi o zbrodnię, z tych 
przeciw 7 zastanowiono śledztwo. Kocół zezi, ’ 
że z powodu uderzenia go przez Żaka w o - 
chodził na klinikę, tymczasem lekarze stwierdzi u. 
że Kocól od lat cierpi na skrofuliczne zapalenie 
oczu. (Śmiech w audytorynm). Powołuję świad­
ków odwodowych na fakt, że Żak w tej chwili, 
gdy się tylko zjawił w Sukiennicach, już wj !ł 
pod szablę Kocoła bez powodu.

7) W e b e r  Jakób zaprzecza, jakoby i p i- 
cyanta Makowskiego wolał „chamy"; niepiawd^* 
jest, jakoby mu zdarł ryngraf. Gdy go Makoyjf 
ski prowadził na odwach, przyłączył się d : ucF 
drugi policyant, którego Makowski prosił, dr, 
potwierdził, że słyszał słowo „chamy". Pen aro 
na energiczne odezwanie się Webera ten ii agi 
policyant odszedł.

8) S t r o m a  Andrzej i 9) Józef N i t r i b i t  t 
do rozprawy nie stanęli.

10) F r a n k i e w i c z  Jan, 11) Jdn Freuda A 
S y r e k ,  12) Maks K i n w a l d ,  13) Jan L ę- 
b o w s k i ,  14) Jan K l o c e k  nie stali W  tłumie, 
tylko każdy z osobna; wezwania do roz jścia się 
nie słyszeli, padli ofiarą gorliwości agenAw któ­
rzy jako mniej od uzbrojonych polieyautów od­
ważni aresztowali pojedynczych ludzi. Zresztą 
żaden z nich nie znał nawołujących, nie wiedzieli, 
czy to są „osoby urzędowe".

P o l i c y a n c i  j a k o  ś w ia d k o w ie .
M i c h a l a k  Franciszek, plutonowy policy, za­

przysiężony obciąża Kiełtonia, kt ”v miał 
kamieniami na przejeżdżających p lyantjiw kon­
nych. Na odwachn znalazł przy i? ' 3 {tamionio. 
Nie wie, czy trafił konia czy żohuerza.,
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R z e s z o w s k i  Stanisław, agent policyjny ze­
znaje, że widział Stadlera rzucającego kamienie; 
nie wie, czy trafił kogoś. Przewodniczący chce 
wydobyć ze świadka, że wskutek rzucania ka­
mieniami konie się płoszyły, jak  gdyby policyanci 
sami nie wpędzali koni w publiczność. W  śledz­
twie świadek ten zeznał, że u Stadlera znale­
ziono kamienie, a teraz wykręca się, że on sam 
nic nie znalazł, tylko „słyszał to od komisa­
rzy

Przewodniczący bierze w obronę świadka, na 
którego obrońcy ostro napadają; odpowiada mu 
ostro dr. Csesznak, a przewodniczący się cofa.

Dr. M a r e k  sprzeciwia się zaprzysiężeniu po- 
licyantów, gdyż prawie wszyscy mają dochodze­
nia o nadużycie broni. Dalej wnosi o odroczenie 
przesłuchania policyantów: Oskwarka, Władyka 
i Hryńkowa aż po przesłuchaniu świadków odwo­
dowych, gdyż później nie będzie można skonsta­
tować nieprawdziwych zeznań policyantów.

Dr. G-1 e i t  z m a n przyłącza się do tego wnio 
sku.

P r o k u r a t o r  oczywiście przemawia za ode­
braniem przysięgi od policyantów, co trybunał 
bez narady uchwala.

Stanisław W  ł o d y k a, fiihrer policyi, obciąża 
Kuśmierczyka, który miał wypaść z tłumu, ude­
rzyć konia laską i schować się nazad w tłum. 
Kapral Maryniak zauważył, że z pod zarzutki 
Kuśmierczyka wypadł kij, który pokazał świadkowi. 
Było to między godz. 8 a 9 wieczór, a więc w 
zupełnej ciemności, podczas deszczu!

Pod gradem krzyżowych pytań dra M a r k a ,  
świadek bałamuci i opowiada nieprawdopodobne 
szczegóły, plącząc się i gorączkując. Opowiada 
np., że szedł z tyłu konia i widział, jak Ku- 
śmierczyk z przodu napadł na konia. Publiczność 
wybuchła śmiechem na tę krętaninę, a p. Ursel 
unosi się i grozi opróżnieniem sali. Policyant 
ten zachowuje się wyzywająco i stawia wnioski 
do zanotowania w protokóle, co wywołuje ostry 
protest wszystkich obrońców.

Dr H e s k i  konstatuje, że świadek ten w do­
niesieniu swem pisał, że Kuśmierczyk „ groził “ 
koniowi, a dziś zeznaje, że „uderzył"; wówczas 
widział, jak oddawał komuś laskę, a dziś ze­
znaje, że „prawdopodobnie" oddał. Chce więc 
obrońca wiedzieć, kiedy świadek kłamał. Prze­
wodniczący rzeczywiście konstatuje ten fakt, a 
świadek z zimną krwią twierdzi, że „to mylnie 
napisane", a więc oskarża swego przełożonego 
komisarza dra Stycznia o sfałszowanie protokółu.

Dr H e s k i  wnosi o wezwanie komisarzy Sty­
cznia i Wolanieckiego na fakt, że protokóły 
ściśle wedle zapodań policyantów zostały spisane.

Dr S e i n f e l d :  Zdaje mi się, że w c. k. są­
dzie wszyscy świadkowie bez względu na kate- 
goryę cywilną i wojskową są równi. Wobec tego, 
że Włodyka inaczej zeznaje w sądzie, a inaczej 
przed swą władzą w policyi, wnoszę imieniem 
obrońców o zarządzenie, aby świadek ten przed 
swą władzą o d p o w i a d a ł  z a  z b r o d n i ę  o- 
s z u s t w a.

Dr  H e s k i :  Może pan nam opisze tę laskę, 
czy była gruba, czy cienka?

Ś w i a d e k  nie opisuje „z zasady" lasek.
Dr H e s k i  ponawia wniosek o sprowadzenie 

ak :ów śledztwa wojskowego, a prokurator, zdaje 
sb także „z zasady", sprzeciwia się wszystkim 
wnioskom.

O s k w a r e k  Rudolf, kapral policyi konnej 
• cc zeznawać po niemiecku; p o l i c y a n t  w 
j c a k c w i e  n i e  m ó w i ą c y  p o  p o l s k u ! ) .

Dr  H e s k i  sprzeciwia się przesłuchaniu świad- 
1, Który ma potwierdzić zeznania Kocoła, że 
Ża.: uderzył go w oko. Ponieważ lekarze stwier- 
d ii, że to jest nieprawdą, więc i ten świadek 
z 'n a  aiep awdę.

Trybunał uchwala przesłuchać Oskwarka bez 
przysięgi. (Prokurator zastrzega sobie zażalenie 
nieważności). Zeznaje on, że Żak rzucał kamie­
niami i ucjekał do Sukiennic; gdy go kapral 
Kocół aresztował, uderzył go Żak w oko. Odwo­
łuje zeznania w śledztwie obciążające Dobrego, 
na' - miast obciąża Kuśmierczyka, który miał ude 
rzyć jego konia laską. Świadek ten w śledztwie 
zeznał, że w i d z i a ł  jak  Kocół uderzył szablą 
Żaka, a teraz twierdzi, że n i e  widział uderze­
nia szablą.

W n io s e k  n a  a r e s z t o w a n i e  p o l i c y a n t a .
Dr S e i n f e l d :  Na podstawie długoletniego 

doświadczenia stwierdzam, że zdarzyły się dziś 
dwa wypadki oszustwa przez fałszywe zeznania. 
Powinno się to karać bez względu na to, czy 
świadkowie cywilni czy wojskowi. Wobec tego 
wnoszę imieniem całej ławy obrońców, aby świad­
ka aresztować i odstawić sądowi wojskowemu do 
skarania. Nie uchodzi, aby świadkowie kaleczący

dzi i obciążający ich potem, w sadzie bezkarnie 
aobie w ten sposób postępowali.

Dr H e s k i :  Wnoszę o przeczytanie raportu 
w skowego oraz wezwanie policyanta Dydoszaka 
; fakt, że świadek zeznaje nieprawdę, jakoby 

j  ̂ k e j nie uderzył się o latarnię.
M a r y  i a k J a n ,  kapral policyi, zaprzysię­

żony, zcł że widział, jak  prowadzonemu
przez W ’ Kuśmierczykowi z pod surduta 
wypadł .'ąg (noga od stołu). Świadek skonfron­
towany z Wdadyką, porozumiewa się z nim na 
migi, co obrońcy podnoszą, ale p. Ursel w tej 
chwili nic nie widział i nie słyszał.

F r ą c z e k  Michał, fiihrer policyi (dr Heski 
sprzeciwia się zaprzysiężeniu, gdyż policyant ten 
robił fałs -yw*3 doniesienia; podczas przemowy 
obrońcy 1 rączek się śmieje), zaprzysiężony ob­
ciąża Dobrego,, który miał uderzyć konia Oskwar­
ka P° nogach.

B a r t  y z e 1 Michał, świadek odwodowy tw ier­
dzi, że Dobry konia nie uderzył i wierzy, że Do 
bry został niewinnie aresztowany. Znalazł się 
przypadkiem między końmi i żadnego ruchu z je ­
go strony nie widział. Prokurator z całą nonsza- 
lancyą zarzuca świadkowi fałszywe zeznanie, co 
wywołuje ostre odparcie dra Heskiego.

S p r a w c a  z a j ś c i a .
Wśród ogólnego poruszenia wchodzi na salę 

fiihrer Kazimierz Jasiński. On porąbaniem To- 
mery wywołał całe zajście, a teraz jest świad­
kiem obciążającym! Dr Heski sprzeciwia się za­
przysiężeniu, na co prokurator się zgadza. Ze­
znaje on co do Jarosika, że gdy wlókł Tomerę, 
to Jarosik rzucił się na niego, szarpał i pchał 
go, więc on „musiał" ciąć go szablą.

Na zapytanie dra Heskiego świadek kręci, że 
Jarosik 2 razy go uderzył, potem mówi, że ciął 
go za to, że chciał go uderzyć. Z przykrej sy- 
tuacyi ratuje świadka przewodniczący, który go 
poucza, że jako będący w śledztwie może od­
mówić zeznań. Pytanie dra Seinfelda, czy To- 
mera był pijany, przewodniczący uchyla, tak samo 
dalsze 2 pytania, wobec czego dr Seinfeld od­
wołuje się do trybunału. Dr Seinfeld podnosi, że 
nie można człowieka, który 2 ludzi poranił, trak ­
tować w sądzie, jak bohatera i w ten sposób 
dać mu premię za krwawy czyn.

Dr S e i n f e l d  stawia wniosek o przesłucha­
nie świadków Gabryelskiego i dra Jankowskiego 
na dowód, że Tomera był zupełnie pijanym i że 
Jarosik miał zupełne prawo ująć się za skrwa­
wionym wleczonym biedakiem.

C i o ł e k  Kazimierz, żołnierz od trenu, poma­
gał Jasińskiemu prowadzić Tomerę. Jarosik chwy­
cił policyanta za rękę i prosił go: „Na miłość
boską, co pan robi!" Nie widział, żeby Jarosik 
policyanta uderzył.

B o b m e l  August, żołnierz od trenu, zeznaje 
po niemiecku. Pomagał on ciągnąć Tomerę i nie 
widział, żeby Jarosik uderzył policyanta; widział 
tylko, że mówił coś do policyanta, ale nie rozu­
miał co. Jarosił dostał dwa uderzenia, a Jasiń­
ski mówi, że tylko jedno. Stwierdza, że Jarosik 
był dwa kroki od Jasińskiego oddalony.

D r u g i  b o l i a t e r  p o l i c y jn y .
K o c ó ł  Piotr, kapral policyi, wskutek sprze­

ciwienia się dra Heskiego niezaprzysiężony pow­
tarza swoje obciążające Żaka zeznania. Jest on 
najzuchwalszy ze wszystkich policyantów, którzy 
przewinęli się przez salę sądową; hardo odpo­
wiada przewodniczącemu i obrońcom, a jego przed­
stawienie rzeczy jest całym romansem.

Jak  on pojmuje służbę, dowodzi to, że spo­
tykając Żaka na ulicy, drwi z niego i do swych 
kolegóV m ówi: „Patrzcie, jaki zuch ze mnie, 
tegom dobrze porąbał".

Dr H e s k i :  Czy pan przedtem nie chorował 
na oko?

K o c ó ł :  Nie.
Dr H e s k i :  Wnoszę o wezwanie dra Wach- 

holza i dra Jankowskiego na okoliczność, że Ko­
cół przynajmniej od roku chodził na klinikę o- 
kulistyczną na skrofuliczne zapalenie oczu.

Na cem rozprawę odroczono do dnia nastę­
pnego o godz. 9 rano.

ROZWIĄZANIE DOMY.
C złonkowie Dumy w Finlaudyi.

Wyborg, 24 lipca. (Pet ag. tel.). Zebrani tu 
byli posłowie Dumy uchwalili ogłosić imieniem 
Dumy odezwę do narodu. Brzmienie 'odezwy, 
zaproponowane przez kadetów, zostało przez za­
stępców grupy pracy nieco z a o s t r z o n e .  Po­
stępowanie rządu z 21 lipca nazywa odezwa u- 
siłowaniem pozbawienia Rosyi na długi czas re- 
prezentaeyi ludowej. W  logicznej konsekwencyi 
naruszenia konstytucyi przez rząd uważająf obe 
cni za obowiązek obywatelski nie płacić ża­
dnych podatków, nie dawać rekruta. Odezwa 
apeluje do narodu, aby odparł wszelkie gwałty.

Na zebraniu obecnych było d w i e  t r z e c i e  
członków Dumy i prezydyum. Przewodniczył Mu- 
romcew. Wczoraj przybyli także zastępcy pra­
wicy polskiej (Koło), jakoteż lir. Heyden i S ta­
chowicz. W  dyskusyi szczegółowej nad projektem 
odezwy członkowie partyi kadetów oświadczyli, 
że nie uważają się więcej za zastępców ludu i 
składają mandaty. Natomiast członkowie grupy 
pracy sądzą, że mają prawo nazywać się za­
stępcami ludu i n i e  c h c ą  s i ę  r o z e j ś ć  
p r z e d  w y b o r e m  n o w e g o  p a r l a m e n t u .  
Odezwa zostanie wypracowana przez komisyę, 
złożoną z 6 członków.

Wśród posłów panuje pewien rozłam. Nie 
wszyscy są zdecydowani podpisać odezwę. Ks. 
Dołgorukow został wezwany do gubernatora, który 
mu oświadczył, by obrady szybko ukończono, po­
nieważ możliwem jest ogłoszenie dziś s t a n u  
w ° j e n n e g o  nad Wyborgiem. Z powodu tego 
zebrani się spieszą.

Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Odezwę 
uchwaloną onegdaj przez członków Dumy w W y- 
borgu podpisali wszyscy obecni tam członko­
wie. Szczególnie silne wrażenie wywołała wiado­
mość, że według rozkazu generał-gubernatora 
Finlandyi gubernator wyborski zawiadomił zgro­
madzenie, a b y  n a t y c h m i a s t  z a k o ń c z y ł o  
o b r a d y .  Skutek był ten, że także ci posłowie, 
którzy przedtem co do poszczególnych punktów 
odezwy do narodu mieli wątpliwości, odstąpili 
od zamiaru stawiania poprawek i odezwę podpi­
sali. Podpisu o d m ó w i l i  tylko hr. H e y d e n  i 
S t a c h o w i c z ,  którzy zaledwie przez pół go­

dziny brali udział w obradach. Większa część 
deputowanych wyjechała do Petersburga.

Petersburg, 24 lipca. Z Wyborga donoszą : 
Wszystkie hotele przepełnione są posłami do Du 
my. Przybyło tu także wiele innych osób. W je­
dnym z hoteli onegdaj odbyły się o b r a d y  w 
o b e c n o ś c i  185 p o s ł ó  w. Nieobecnymi byli 
zastępcy prawego skrzydła parlamentu i Polacy, 
zbliżeni do prawicy. Zastępcy prasy nie zostali 
dopuszczeni. Przewodniczył M n r o m c e w .  Przy­
było także kilku członków Rady państwa, jednak 
n i e  d o p u s z c z o n o  ich do obrad. Toż samo 
nie dopuszczono Struvego, Hessego i innych.

Petersburg, 24 lipca. Większość posłów opu­
ścić musiała Finlandyę i przebywa w Petersbur­
gu. Ogłoszenie odezwy w Petersburgu nie będzie 
mogło nastąpić. W mieście panuje spokój.

Manifest do naród n.
Petersburg, 24 lipca. Odezwa posłów do Du­

my, zebranych we Wyborgu, opiewa;
Reprezentanci narodu rosyjskiego do narodu!
Bracia całej R osyi! Ukazem z 8 lipca została 

Duma państwa rozwiązaną. Wyście wybrali nas 
swymi zastępcami i poleciliście nam wywalczenie 
ziemi i wolności. W y p e ł n i a j ą c  w a s z e  p o ­
l e c e n i e  i n a s z  o b o w i ą z e k ,  ułożyliśmy u- 
stawy, celem zapewnienia ludowi wolności. Żąda­
liśmy usunięcia nieodpowiedzialnych ministrów, 
którzy bezkarnie gw ałcą ustawy i tłum ią wol­
ność.

Ale przedewszystkiem chcieliśmy stworzyć n- 
s t a w ę  w s p r a w i e  r o z d z i a ł u  z i e m i  mię­
dzy pracujących chłopów i przekazać im ziemię 
przy zastosowaniu p r z y m u s o w e j  e k s p r o -  
p r y a c y i  ziemi koronnej, apanażowej, gabine­
towej, klasztornej i kościelnej. Rząd uznał taką 
ustawę za niedopuszczalną i gdy Duma jeszcze 
raz stanowczo zaznaczyła swą uchwałę w spra­
wie przymusowej ekspropryacyi, nastąpiło jej roz­
wiązanie.

Rząd przyrzekł zwołać nową Dumę po 7 mie­
siącach. Całych 7 m i e s i ę c y  m u s i  R o s y a  
p o z o s t a ć  b e z  z a s t ę p c ó w  l u d u ,  w cza­
sie, gdy lud stoi u brzegu ruiny, gdy handel i 
przemysł są zniszczone i cały kraj objęty nie­
pokojami, gdy m i n i s t e r s t w o  o s t a t e c z n i e  
o k a z u j e  s w ą  n i e z d o l n o ś ć  uczynienia za­
dość potrzebom ludu. Przez 7 miesięcy będzie 
rząd samowolnie postępował i zwalczał ruch lu ­
dowy. Gdyby mu się jednak udało w zupełności 
stłumić ruch ludowy, rząd wogóle żadnej Dumy 
nie zwoła.

Obywatele! S t a ń c i e  w o b r  o n i e prawa re- 
prezentacyi ludu, Dumy i n i e  p o z w ó l c i e ,  
a b y  R o s y a  p r z e z  d z i e ń  j e d e n  p o z o ­
s t a ł a  b e z  r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u .  W y 
posiadacie środki, aby to osiągnąć. Rząd nie jest 
u p r a w n i o n y  b e z  z g o d y  r e p r e z e n t a -  
c y i  l u d u  do  p o b o r u  p o d a t k ó w  i do 
w z y w a n i a  do  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Dla­
tego teraz wobec rządu, który Dumę rozwiązał,
nie jesteście obowiązani dostarczać ani pie­
niędzy, ani żołnierza. A gdyby rząd dla uzy 
skania pieniędzy miał zaciągnąć pożyczkę, to po­
życzki, zaciągnięte bez reprezentaeyi ludu, b ę d ą  
n i e w a ż n e  i n a r ó d  r o s y j s k i  i c h  n i e  u- 
z n a .  Nie potrzebujecie płacić ani kopiejki ko­
ronie, ani dawać żołnierza armii. Bądźcie Sta­
nowczymi W odmowie. Wobec niezachwianej 
woli ludu nie oprze się żadna siła.

Obywatele! Do tej wymuszonej ale nieodzo­
wnej walki zastępcy wasi stają wraz z wami!

Rozwiązanie Rady państwa-
Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Należy 

się spodziewać nkazu cargkiego na  podstaw ie 
artykułu  90 ustaw y zasadniczej co do czaso­
wego u trzym ania  czynności Rady państw a. 
Zwykła czynność departam entu  Rady p ań ­
stw a będzie dalej trw ała . Należy przypuszczać, 
że ponowne podjęcie czynności R ady pań­
stw a nie w yw oła konieczności nowych wy­
borów.

Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Człon­
kowie Rady państw a otrzym ali zaw iadom ie­
nie, że zw ołane na  środę posiedzenie nie od­
będzie się. Co do dalszej działalności Rady 
państw a nie zapad ła  jeszcze żadna uchw ała.

Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Ukaz 
carski w myśl art. 90 ustaw  zasadniczych 
z a m y k a  R a d ę  p a ń s t w a  i z w o ł u j e  j ą  
n a  5 m a r c a  1907.

Powszechne głosowanie.
Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). W  n a j­

bliższym czasie oczekują ogłoszenia p r o g r a ­
m u  p r a c  Rady m inistrów . P rogram  ten na 
pierw szem  m iejscu obejmie r o z w i ą z a n i e  
k w e s t y  i a g r a r n e j  i zaspokojenie potrzeb 
ludności wiejskiej.

Petersburg, 24 lipca. Prezydent gabinetu 
Stołypin m a zam iar o g ł o s i ć  u s t a w ę  o 
r ó w n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j  i zaprowadzić 
powszechne głosowanie, aby w ten posób u- 
spokoić um ysły.

Odpowiedzią — rewoiucya!
Moskwa, 24 lipca. Kongres stronnictw a re­

wolucyjnego uchw alił p r z y g o t o w a ć s t r e j k  
g e n e r a l n y .  Kierownictwo obejrnuje depu- 
tacya Radv robotniczej.

W enie wśród ludności.
Pe' g, 23 lipca. Wczorajszy mityng lu­

dowy rzebieg o wiele spokojniejszy, niż go
oczekn Tylko w ulicy Sadowej kilku pija­
nych robotników zburzyło jednę herbaciarnię. 
Antyrewolncyjni robotnicy zniszczyli kilka skle­

pów. Żandarmerya dała kilka salw w powietrze, 
a policya raniła kilku robotników. Także dwaj 
oficerowie i kilku policyantów rannych.

Naczelnik miasta, któremu teraz podlegają 
wszystkie wojska, plakatami wzywa ludność do 
spokoju, ponieważ w p r z e c i w n y m  r a z i e  
u ż y j e  b e z w z g l ę d n i e  r e p r e s a l i ó w .

Wiele zależy od uchwały posłów, którzy od­
jechali do Wyborga i zebrali się tam w liczbie 
185, obradując pod przewodnictwem Muromcewa. 
Udali się tam także posłowie konserwatywni Hey­
den i Stachowicz.

Represye rządowe.
Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Naczel­

nik miasta wydał na podstawie ogłoszonego w Pe­
tersburgu stanu nadzwyczajnej ochrony z a k a z  
o d b y w a n i a  z g r o m a d z e ń  i p o c h o d ó w  
i wezwał właścicieli domów i stróżów do poma­
gania policyi.

Petersburg, 24 lipca. Z czterech istniejących 
w Petersburgu terorystycznych centrów odkryła 
policya dwa i s k o n f i s k o w a ł a  w a ż n e  p a ­
p i e r y .

Petersburg, 24 lipca. Nieliczne dzienniki, 
k tóre wyszły w poniedziałek, wzywają do spo­
koju, stanow czości i do przestrzegania karno­
ści party jnej. »Nowoje W rem ia« także nie jest 
zadow olona z rozw iązania Dumy. Pism o ostrze­
ga kierujące osobistości, że niełatw o będzie 
zdobyć zaufanie Dumy.

Petersburg, 24 lipca. W czoraj w południe 
wyszedł organ kadetów  »Riecz«, ale natych­
m iast został s k o n f i s k o w a n y .  Doniósł on 
z W yborga, że posiedzenie zebranych tam  
posłów zostało o godz. 2 w nocy zam knięte. 
W szystkie stronnictw a są  zgodne w tern, że 
potrzebne je s t energiczne postępowanie.

Odessa, 24 lipca. G enerał-gubernator n ak a­
za ł wszystkich robotników , którzyby do po­
niedziałku nie wrócili do roboty, w a d m i ­
n i s t r a c y j n e j  d r o d z e  z e s ł a ć  w o d ­
l e g ł e  g u b e r n i e .

Petersburg, 24 lipca. (P e t  ag. tel.). Ukaz 
carski zarządza ogłoszenie s t a n u  w o j e n ­
n e g o  w o k r ę g u  d o ń s k i c h  k o z a k ó w .

Reorganizacya rządu.
Petersburg, 24 lipca. (Pet. ag. tel.) P rezy­

dent m inistrów  zajm uje się reorganizacyą obe­
cnej rady m inistrów, której członkowie m ają  
być zastąpieni przez innych. Liczba członków 
rady m inistrów  m a być zwiększona.

Petersburg, 24 lipca. N adprokurator syno­
du Syczyński-Szichinatow został na  w łasną 
prośbę zwolniony z tego stanow iska.

Petersburg, 24 lipca. Półurzędow a gazeta 
»Rossia« pisze: W szyscy są zgodni z tem , że 
s t a r y  r z ą d  j e s t  n i e w y p ł a c a l n y ,  ale 
wszyscy rozum ieją, że tylko powoli m ożna go 
now ym  zastąpić. S tary  rząd  m usi paść, je ­
dnakże na  jego m iejscu trzeba w ybudować 
silny m ur.

Bomby w Zagłębiu.
Bytom, 24 lipca. W edług nadeszłych tu 

wiadomości, rzucono bom by n a  filie fabryk 
Singera w Sosnowcu i Będzinie. Bomby w y ­
r z ą d z i ł y  w i e l k i e  s p u s t o s z e n i e ,  w 
Sosnowcu 6 o s ó b  c i ę ż k o  r a n n y c h ,  a  w 
Będzinie wiele lekko rannych.

TELEGRAMY.
Sejm węgierski.

Budapeszt, 23 lipca. W sejmie podczas dys­
kusyi nad etatem ministerstwa handlu przema­
wiał minister handlu K o s s u t h .  Zapowiedział 
politykę handlową i komunikacyjną w wielkim 
stylu. Użyje wszystkich sił, aby przygotować 
s a m o i s t n y  o b s z a r  c ł o w y .  Gdyby ugoda 
z Austryą na podstawie traktatu handlowego się 
nie udała, W ęgry mają gwarancyę, te  wzajemność 
ze strony Austryi aż do r. 1915, względnie 
1917 nie ustanie. Tych parę lat minister wyzy­
ska dla skupienia sił, by W ęgry mogły przygo­
tować swą przyszłość ekonomiczną. Okoliczność, 
że autonomiczna węgierska taryfa cłowa teraz 
nie zostanie zainartykułowaną, nie jest dowodem, 
że rząd ten zamiar porzucił. Jeżeli inartykuło- 
wanie teraz nie nastąpi, to są szczególne przy­
czyny tego i minister prosi, by nie musiał tych 
przyczyn podawać. Następnie oświadczył, że rząd 
/.wróci główną uwagę na te 2 połączenia, które 
łączą Węgry z zagranicą tj. Przez Rjekę i Sa- 
łaez i zakończył zapewnieniem energicznego po­
pierania przemysłu ze strony rządu.

Strejk.
Berno m oraw skie, 24 lipca. "Wybuchł tu 

częściowy stre jk  robotników  w fabrykach 
sukna.
ZilzatMLI III ■liii —i

Ze stowarzyszeń i  zgromadzeń.
X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 

w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w W iedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń X V III
Dietesgasse 11 Th. 13.

N A D E S Ł A N E .
(Za d«i>ł ten »adakoy> a le  odfowUda.)

H e le n a  K c k e r t  
J ó z e f  f i o c l i

zaręczeni
Stryj. 15 lipca 1906 r. Sambor.
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Pod kierownictwem

JANA POJEGO, MECHANIKA SPECY A LISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW  OŁ. POCZTY).

W ykonuj* u yb ko , dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcji.

I p n e d a j e  m z e l k i e g e  g a t u n k u  m a s z y n y  l e w e ,  
• r a n  u i y w a n e  w  i n a k e m l t y m  a t a n i e ,  

jako te i części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi lałatw ia mą odwrotną yosetą.
W szelk i*  naprawy m ogą byó nskuteoznłea* w  przaolągu 4 0  ge*efe .

OENY UMIARKOWANE. ______________________

Sobota i Niedziela 4 i 5 Sierpnia

NA B ŁO N IA C H
Dziennie po dwa przedstawienia bez wzglę­
du na pogodę: popol. o godz. 2, wiecz. o 8.

Wstęp od godziny 1 popołudniu i od 7 wieczorem. 
Przedstawienie popołudniowe jest zupełnie takie sa­
mo, jak wieczorne. W szystkie miejsca są umieszczo­

ne pod nieprzemakalnem nakryciem.

A  Congress of Rough Riders of thc W orld
(najznakomitsi w  świeeie jeźdźcy)

po d  080b l8te m  k ie ro w n ic tw e m

P u łk o w n ik a  W .  F . C o d y , „ B u f fa lo  B i l l ’a a
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo­

rzędne miasta.
3  p o c ią g i  s p e c y a ln e  — 5 0 0  k o n i  — 8 0 0  ln d z i .

P e n i r r o t n  mimo sw ej w ielkości b id z ie  dwa zazy w dniu ealkowfola I nieodwołalnie damy
WgKelk ich  opusrozeń i  skróoeń.

Wystawa ta, najw iększy międzynarodowy konglomerat wojskowy, jakiego m e w idziano mgdy^zmwierw s
W eteranów arm ii Anglii, Północnej Am eryki, R osyi, Arabii, Jtuby, w ystępujący oh w  owi­

oń ’ ' 5-1 ^ozeniaoh i m anewrach wojskowyoh.
J e s t  to  je d y n a  w y staw a , k tó r a  poucza i  zabawia.

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców: j * p :
s k ic h  „ S a m u ra i" ,  przedstawiającej swój stary i now y sposób m anewronań wojennych.. 

Expres-Pony ‘ Grupa jeźdźców  m e k s y k a ń s k ic h . Mistrze w strzelaniu I władaniu lassem. Prawdziwi
eźdźcy i atleci arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. C h a rak te ry s ty cz n e  zabaw y dziew czą t in« 
d y js k ic h . Wsiadanie na .,8uoking B.onchos“ (dz kie konie). Ł ap an ie  d z ik ich  ko n i za pom ooą lasso.
Napad na pociąg z wychodźcami, ć w ic z e n ia  i  m a n e w ry  konnioy. Sław na poczta pospieszna  
i D e a d w o o d /K a d r y l  C ow giris  na koniach. Taniec wojenny Indyan. 100 Indyjskich czerwonoskóreów#

p u łk n  k a w a ł e ry  i
iałe przedstaw i ennie „bitwy nad L ittle  B ię  Horn“. W ycięcie  w pień
r y i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , najtragiczniejszy epizod z d z ie jó w  Am eryki. 
g ro z ą  p rz e d s ta w ie n ie  te j  w a k i  z d z ik im i.  800 Indyan, żołn ierzy i koni bierneyan, żołn ierzy  :P rz e jm u ją c e  z g ro z ą  p rz e d s ta w ię  

'z i a ł  w  przeG 
s ta w ie n iu

Olbrzymia arena jest oświetlana wieczór przez specyalne przyrządy elektryczna.

udział w przed- | e j h e ro ic z n e j  o b r o n y  gen. Custera.

J e d n a  k a r t a  u p ra w n ia  do z o b a c z e n ia  w s z y s tk ic h  zapow iedzianych osobliw ości.

O e n y  m ie js c :
I  miejsce K  2 .— , Krzesło numerowane K  4 .— , M iejsce rezerwowe  

K  5 .— ,  K rzesło  w  loży K  8 .— , Loża (6 krzeseł) K  4 8 . — -.
=  D ziec i poniżej 10 la t  płacą na w szystkich miejscach połowę.
Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5 .—  i 8 — , odbywa się od 

godz. 9 rano w  dn iu  przedstawienia.

W Księgarni D. E. Friedieina, Rynek gł. 14.
Biuro sprzedarzy otwarte w niedzielę od 9-11 przedp.

Rzeszów dnia 2 sierpnia. — Tarnów dnia 3 sierpnia. 
Biała Bielsko 6 sierpnia. Cieszyn 7 sierpnia. Mor. 

Ostrawa 8 sierpnia.

Przeciw  poceniu się nóg i  rą k  I
Znakomity i niezawodny środek

S U D O Ł
sposób użycia umieszczony wewnątrz.

C ena flak o n u  8 0  h a l.
W yrób i skład główny

A p tek a  pod ,złotym  słoniem *

H. Bartmański i Ska
Kraków, ul. Grodzka 22.

Pensienat 'UKRAINA* Iraków
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  1. p i ę t r o  
wynajmuje p o k o je  c a i k o w i t e m  u t r z y ­
m a n i o m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó t s z y  
lo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto

F ilia  c .  k. u p rz . y a iie . ak cy jn e g o

BANKU
H IP O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe 

w y d a je  oprocentowane asygnaty 
v  kasow e = =

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y ta  w a r t  o ś c i  o- 
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na  giełdach 

krajowych i zagranicznych. 94

L. 3609/06 
B. W.

Ogłoszenie licytacyi.
Gminam. Krakowa rozpisuje licytacye 

na wykonanie urządzeń wodociągowych 
1) w szkole miejskiej przy ulicy św. 
Wawrzyńca, i )  w 2 szkołach miejskich 
przy ulicy Lioretańskiej.

Term n wnoszenia ofert do biura 
wodociągowego miejskiego wyznacza 
się na godzinę 12 w południe dnia 26-go 
lipca 1906 r.

Plany, warunki szczegółowe przeglądać 
można w biurze wodociągowym miejskiem 
ul Podzamcze 1. 7, między godziną 11—1 
przed południem gdzie można z a s i ę g n ą ć  
wszelkich wyjaśnień, jakoteż otrzymać wszel­
kie formularze.
S Kraków, dnia 17. lipca 1906.

Prezydent miasta
Leo.

RFKIAMA

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest oiynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
( i d c  1 k iedy się ogłasza najeka- 
teozniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ło u e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VH., Erutiil-Mref 54,
które załatw iam zamiennie, pnn- 
ktnalaie  i  tanie  ora* ze szczec iną  
zmtjemećeH rzeczy, h tte ra t ,  i rj* 
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prewineyo- 
nalDych i zagranicznych.

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie miedzy

JCamburgiem i jRuierijką, względnie 
3<anadą 1 jRugentguą.

=  S przedaż ka tt okrętowych kolejowych =
Bank i w ym iana pieniędzy.

D okładne prospekty podróży do Jlm ergk i, JCanadtj i J lrg en - 
tgny w języku polskim, ruskim  i niemieckim przesyłam y na 

żądanie darm o i opłatnie.

>m SKŁAD MASZYN 00 SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

^  RządOWO „ n r a n m in n aupraw niona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurskt
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w yrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej lU n J y  m m p rd !  '  
Tow . Lek. Krak. polecone przez toż Tow arz. IwUUjf llllllu l 
odpow iadające składem  chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshul - 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, M aryenbadzkiej, Hom burg. Kissing 
tudzież specyalnie lecznicze jak  : litow ą, brom ow ą, jodow ą, 
żdezistą. kwaśną oraz wody m ineralne normalne r* 
przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  —  Sprzedaż cząstkowa w aptek 

i drogueryach. —  Cenniki na żądanie firanko.
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Biuro podr
Zofia Biesiadeckifj
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KOSZTORYSY 1 PLANY 
DARMO.
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Ważne dla P. T. kupców i trafikantów
8  Y  ©  M  U  2? T  9 S 7 I T

Agencya i wydawnictwo kart widokowych hurtowny skład papieru i marek zagranicznych. rD i 
Lwów, ul. Teatralna, Gmach hr Skarbka, brama 2, I piętro. —  Proszę żądań- wz irów
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W ydewaer I g n s c y  D a e s y ó B k f . — liedaktesr odpowied*i»l*y: G u s t a w  A lo ja y  T it* . Z drukarni Józefa Fischer* w Krakowie;^fTelefoo S t. 412)
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T Y L K O  D W U  D M 1 W Zakopanem
W  S R A K O  W I E  I

potrzebny dobry męski krawiec. 
Bliższych szczegółów udziela Le­

opold Bachner, Nowy Targ.

ralck & Co., Hamburg, iiaboisen 30


